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CZY TY W ISTOCIE JESTEŚ POLSKI SERCE? 


Co się to stało z twoją dawną sławą, 
Przebóg! Frymarczysz wielkość swą na nice, 
Te, co tęskniły ku Tobie, Warszawo, 
Dziś uciekają . od Ciebie, dzielnice. 


A tyś ludowi temu jest 


Ubrali wieszcze Cię w szatę godową, 
Powiadał jeden, żeś »przymierza. arkąc«, 


»Polskiego ludu« zwał Cię inny »wdowąc, 


paskarką. 


Ojczyzny resztę trzymasz w poniewierce, 


Ministra czynisz sobie z byle -kiepa, 


Czy ty w istocie jesteś Polski “serce, 


Czy może raczej Polski — kiszka ślepa?! 


Bury Jan 


Pytanie 

Kiedy Francuzi ponieśli klęskę w 
Szampanii zapłacił to dymisya mar- 
szałek Joffre, za ustąpienie Austrya- 
kom szmatu prowincyi weneckiej po- 
szedł w odstawkę Cadorna, Mikołaja 
Mikołajewicza zwaliły Gorlice. 

A za klęskę w Galicyi wschodniej 
kto zapłaci głową? 


Na marginesie 

Ciężko. i opornie powstaje wolna 
Polska. Nie trzeba się tem niecier- 
pliwić. "To tylko z początku tak 
ciężko z wolnością. Potem bowiem 
weźmie nas ktoś za łeb i będzie 
dobrze. * ~ 

Koalicyą -zamierza, jak słychać, 
ograniczyć siłę armii polskiej do 
50.000. Zapewne na wzór Katarzy- 
ny II. Poczekajmy trochę, a może 


zaczną nas wywozić z Polski gdzieś - 


do Nowej Kaledonii. 
* * 


Lloyd George jest jedną z najpo- 
pularniejszych osobistości Wielkiej 
Brytanii. Najlepiej zilustruje fakt 
ten ilustracya, którą niedawno ogla- 
daliśmy w jednem z angielskich 
pism satyrycznych: W nurtach Ta- 
mizy tonie jakiś człowiek. Ludzie 
'.wołają o ratunek, policyant rzuca 
się bez wahania w spienione fale. 
Chwyta topielea za włosy, a zoba- 
czywszy, że to nie jest Lloyd George 
wyciąga go. na brzeg. 


[Tymczasowy adres redakcyi : 
"KRAKÓW, ulica Wojska 19. 


- ciąć brodę. 


Z Rady czterech 

Nasz korespondent paryski tele- 
grafu je: RE 

Prezydent Paderewski odniósł 
wielki sukces. Udało mu się przeko- 
nać Lloyda George'a, że nie jest 
wskazanem, aby dobra kościelne w 
Polsce już teraz rozdzielić pomiędzy 
bezrolnych żydów. 


Anglia pod wpływem 
żydowskim 
Popularne powitanie angielskie 
How do you do? (Haudujudu) zna- 
czy: Jak się masz żydzie? 
Pożegnanie: Good by (gudbaj) po 
chodzi od słowa gudłaj. 


Na ołtarzu Ojczyzny 
Prof. T. rektor lwowskiego uniw. 
i posiadacz pięknej ryżowej brody 


„szedł ulicą w chwili, gdy jacyś dwaj 


urwisze uwzięli się, aby pierwsze- 
mu żydowi, którego napotkają, ob- 
Przypadek chciał, że 
właśnie p. rektora uznali jako 
„neutralnego“. Już byłaby ryża bro- 
da padła ofiarą nożyczek, gdy na 
szczęście udało się p. rektorowi za- 


prosić bandytów do bramy i tam. 


przedłożył im legitymacyę swojej 
niepokalanej, nawet herbowej aryj- 


skości. „Vox populi, vox dei — po-- 


wiedział pan rektor po tem zajściu, 
składały dawniej niewiasty warko- 


cze na ołtarzu ojczyzny, mogę ja 
` złożyć moją brodę.“ Zaczem kazał 


ja sobie ostrzydz. 
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Spólnik zbrodniarza 


Jak wiadomo red. Witołd No- 
skowski skazany został na karę Z 
powodu obrazy majestatu aprowiza- 
cyi w osobie wiceministra Mach- 
nickiego. Ponieważ stwierdzono że 
niegodny ten zbrodniarz nie posiada 
zupełnie .„wykształcenia - domowe- 
go“, (a tylko jakieś tam uniwersy- 
teckie) skazano go na 5-dniowy 
areszt domowy. ` 

Zbrodniarz odsiedział już karę, 


ale sprawa wikła się w dalszym 


ciągu. Okazało się, że Noskowski 
miał wspólnika, a jest nim niejaki 
Seweryn Goszczyński, nieznany do- 
tąd z miejsca pobytu. Ów Goszczyń- 
ski ogłosił nawet książkę p. t. „Król 
zamczyska“, będąca w obiegu księ- 
garskim -i powszechnie czytaną, 
gdzie jak się zdaje, wyśmiewa mi- 
nisteryum aprowizacyi. Świadczy 9 
tem, już sam tytuł pierwszego róz- 
działu: Machnicki waryat! Docho- 
dzenia w toku. 


Ulga dla urzędników 
z wykształceniem domowem 


. Proszę wszystkie podległe mi u- 


rzędy nie używać nadal wyrazów 
niezrozumiałych dla wszystkich na- 
przykład — ex offo, aprobata, fascy- 


kuł, index, waluta, konwencya, 
banknoty. A ORE 
' . Podpisano: 
„Karpiński. 


Minister skarbu 
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— Oszalałeś, mężusiu? Na głowie chodzić zaczynaszj? 
— (Cicho, nie przeszkadzaj mi. Chcę zająć odpowiednie stanowisko 


w kwestyi żydowskiej w Polsce. 


W krakowskim parku Jordana 

Kiedy hejnały maryackie północ 
ogłoszą, a ostatnia gruchająca parka 
opuści zmęczonć trawniki, wówczas 
pośród popiersi marmurowych w 
zakątach drzew lęgną się szmery 
dziwne. 


Mickiewicz: I cóż, byłeś? 

Słowacki: Byłem i guzik z tego: 
Czernecki powiada, że Ciebie już 
dziś nie warto puszczać na pasek. 
Żaden interes. O zaliczce ani mo- 
wy. Mógłby chyba wydrukować, ale 
pod pseudonimem  Konczyńskiego. 
Bo wobec tej kompromitacyi... 

Mickiewicz: W imię Ojca i Syna... 


cały 


Klementyna z Tańskich Hofma- Jakiej kompromitacyi? 
rowa: Kazik, spisz? Słowacki: Ano, wzywałeś pono do 
Pulaski: Dyabła tam. Myślę i my- pogromów w wierszu „Pchła i ra- 
ślę ciągle. bin“. Żydy posłały wiersz Wilsono- 
Klementyna: Nad czem myślisz? wi. Trudna rada. Przyznał im ra- 
Pułaski: Że ta Francya i Anglia cyę i przez to z Poznaniem krucho. 
ich tak samo urządzi, jak mnie wy- Ut, co stary, lepiej siedź cicho i stu- 
kiwały w czasie konfederacyi bar-  dyuj teozofię. Tak jak Władysław 
skiej, - Leopold Jaworski. 
Klementyna: Ee, ja sądzę, że te- Mickiewicz (nuci): 
raz czasy zmieniły się. Dzisiaj, gdy „A muzyczka tirli tirli 
najlepszą „Pamiątką po dobrej A muzyczka rżnie“ 
matce" sa „Żywoty Pań swawol- Słowacki: Cóż to znowu? Wieszczu 
nych"... J ) narodowy! nie zapominaj się! 
Pułaski: Ale w polityce nie. Bo Mickiewicz: Śpiewają mi 
uważasz to było tak samo... dzień nad uchem, więc mimowoli... 
Klementyna: Psst! Cicho, bo ta * os 
i waka AON znowu kokietuje Głosy różne: Mości książę! Dla mnie 
O = za dukata. Chère Pepi! I dla nas 
wre weźmij także. 
Sa Peak — —— 
Ero 


Jan Zamojski: Eheu, znowu krzy- 
czą i spać mi nie dają. 

Czacki: Dobrze kanclerzowi ga- 
dać, skoro Waść nie palisz. A ks. 
Józef poszedł przecież do żołnierzy 
po papierosy dla nas. Jako były 
wódz naczelny ma protekcyę i ku- 
puje taniej egipskie po 2 korony. 

$ * 

Stefan Czarniecki. A cóż Wasza 
Miłość myślisz o wypadkach na Ru- 
si Czerwonej? 


Hetman Jabłonowski. Powiem 
Waści do ucha, bo się boję cenzury. 
Mówili szeptem z sobą długo, 


żywo gestykulując, poczem chcieli 
nosy spuścić na kwintę. Lecz się 
wczas spostrzegli, że to niemożliwe, 
bo obaj mają dawno nosy odtrącone. 


Głupcy! 
— Słyszałeś, jakie Niemcy 
znów robią nam kawały, 
byle do Gdańska na czas 
wagony nie wracały?... 


— Czytałem. 
— Ot poróżnić 

nas pragną z Ameryką 
i tem nasycić wreszcie 
nienawiść swoją dziką. 

- Ale najbardziej tego 
nie mogę im datować, 
że chcą porządki nasze 
na nic skompromitować. 
— Głupcy! 

— Powiedz, nikczemni! 

— A ja mówię powtórnie: 
nikczemność nikczemnością, 
lecz przedewszystkiem durnie. 
Rozumiem, że* stosunek 
nasz psuć chcą z Jankesami, 
lecz ład nasz kompromitować? 
my to potrafim — sami. 


Deuedyńt ilertz, 


Na drodze służbowej 


Podrażniony _ przetrzymywaniem 
mych kawałków na tzw. „drodze 
służbowej” udałem się do kancela- 
ryi pewnego wyższego krakowskiego 
„dowództwa“, aby na miejscu zba- 
dać sprawę. Zastaję tam dwóch je- 
dnorocznych sierżantów, którzy roz- 
dzielają wplywy między referentów. 
Tenor operetkowy protokołuje, do- 
cent astronomii wyznacza referen- 
tów. Zaglądam im przez ramię.‘ 
„Obóz wyszkolenia rekrutów prosi 
o naprawę koni gimnast.‘ 

Przydział: „Referent weterynaryi". 

„Baon strzelców tatrzańskich o- 
znajmia zapotrzebowanie „raków“ i 
„czekanów**. 

Przydział: Prowiantura, 
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— Nie wie Pan, panie Jacenty, kto to taki ten plebiscyt ? 
— A to pewnikiem jakiś gudłaj aiigieipki, co daje pieniądze 


Lloydowi George'owi. 


Polskie jaja 
Gdy przed niejakim czasem za- 
trzymano w Częstochowie transport 
jaj, przeznaczonych na wywóz do 
Niemiec, minister aprowizacyi wy- 
jaśnił, że.. 


Trudności dziś dla kobiet piętrzą się w ksztalt kopuł: 
czyli się ubrać pięknie, czy rozebrać do pół, 
to niszczący dziś życie towarzyskie szkopuł. 


Choć niemało zarabia lekarz, czy adwokat, 
skutkiem rozkoszy wojny, strajków, pasków, blokad, 
nie stać ich żon na bałyst potrzebny i brokat. 


.„.jaja istotnie wysłało Minister- 
stwo, bo Polska ma nadmiar tego 
produktu. 

Mimo to wyjaśnienie, podróż pol- 
skich jaj zagranicę wstrzymano. Ze 
wszystkich stron bowiem odezwały 


NEGLIŻ 


się głosy, że nadmiar polskich jaj 
powinien się przedewszystkiem zna- 
leźć na zagrożonych frontach. 


Asenterunek ukraiński 


Do szpitala naszego sprowadzają 
jeńców-Ukraińców. Z jednym lekar- 
ka nasza ani rusz się dogadać nie 
może, aż kolega-mołojec: 

— Win głuchonimyj, pannoczko... 


Wróg Rumunów 

W Haliczu schwytano wśród jeń- 
ców ruskich jednego żydka. Leguny 
prowadzą go w tryumfie do oficera 
wywiadowczego: 

— Co ty tu robisz? 

— Nu ja dobrowolny... 

— (o? Ochotnik ruski? Kiedyś się 
zgłosił? 

— Niedawno... trzy dni temu. 

— Po co? Walczyć przeciw Pola- 
Lom? 

— Broń Boże! 
razem z nimi pójdziemy na te łaj- 
daki Rumuny... 


Kochany Szczutku ! 

Za czasów _galicyjsko-austrya- 
ckich w mieście X. dostaje nagle p. 
Izaak Feigenblum wezwanie ze sta- 
rostwa do bezzwłocznego stawienni- 
ctwa bez podania sprawy, o co cho- 
dzi. Przestrach i narada familijna, 
co może grozić. 

Feigenblum mówi do żony: 

— Wisz, ja miszli, że to za „cu- 
kier“! 

— Za cukier? Ni, z pewnością „Zza 
maki“! 

Na to poborowy, „rabinatskandi- 
dat“ — syn: 

— Ja wim — źle — to będzie za 
„fałszowanie dokumentów“! 

P. Feigenblum poszedł do staro- 
stwa z biciem serca. Za pół godziny 
wpada z 
wołając: 

— To ani za cukier, ani za mąki, 
ani za fałszowanie dokumentów! 

-- Nu, a 60? 

— Zrobili mnie radcą cesarskim! 


Że w podarłych koronkach nikt się nie rozkocha, 
umoralnia świat wojna, by miotłą macocha, 
schadzki stają się mitem, jak cala pończocha. 


I rzesze mimowolnej cnoty męczenniczek 
darmo śledzą z serc biciem i rumieńcem liczek, 
rychło przyjdą z 


za morza transportki spodniczek. 


Niech się panie nie martwią! mocarze w Paryżu, 
gdy nam nie dadzą Gdańska, Śląska, ani Spiżu, 
to nas chyba zostawią — w porządnym negliżu! 


SZAN. AUT, 
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Ja myślał, że my. 


powrotem podniecony, 
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ZRÓWNANIE STANÓW 


Naprzód zrównamy pana z chłopem, potem burżuja z robotnikiem, a na końcu 
zrównamy wszystko — z ziemią 
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Z PAMIĘTNIKA NIEDOSZŁEGO SAMOBÓJCY 


Rozdział I. 


Jak chciałem zostać 
urzędnikiem Rzeczypospolitej 


Nazywam się Antoni Pyłek. Dla- 
czego się tak nazywam nie wiem. 
Prawdopodobnie jednak dlatego, że 
pochodzę z Galicyi. Gdybym przy- 
szedł na świat w Warszawie na- 
zywałbym się zapewne conajmniej 
Kurzawą. 

Życie moje było krótkie i niecie- 
kawe, jak zresztą życie każdego ga- 
licyanina. 

Urodziłem się, skończyłem gimna- 
zyum i poszedłem na prawo, bo po 
pierwsze byłem trochę kulawy, po 
wtóre nie miałem wybitniejszych 
zdolności, a po trzecie gdzieś pójść 
musiałem. 

I tak zostałem sądownikiem. 

Mianowano mnie auskultantem w 
Bubce, gdy nagle wybuchła wojna 
1914 roku. 

Do wojska mnie nie wzięto, na- 
rzeczonej nie miałem, więc czytałem 
sobie spokojnie gazety i chodziłem 
na dworzec. Naraz przyjechał do 
Bubki jeden pan bardzo młody, bar- 
dzo blady, ubrany w trzy płaszcze 
wojskowe: zwykły, gumowy i burkę 
w sztylpach z ostrogami i ze szpic- 


rutą, a uzbrojony w szablę, dwa re- 
wolwery, gwizdawkę, lornetkę polo- 
wą i kompas. Powiadał się komisa- 
rzem cywilnym NKN-u. 

Wszyscy na dworcu bardzo się 
przestraszyli, a ten pan wypił pięć 
wódek w bufecie, powiedział ka- 
syerce, iż Moskali tylko co nie wi- 
dać i pojechał dalej. 

Poszedłem do domu spakować się, 
a potem już z kuferkiem zajrzałem 
na chwilę do sądu. A tam już nale- 
piony był okólnik, że sędziom wolno 
tylko wtedy opuszczać miejsce urzę- 
dowania, jeśli nieprzyjaciel zbliża 
się w celach okupacyjnych, jeśliby 
zaś — pisał okólnik — nieprzyjaciel 
zbliżał się do miasta tylko w celach 
strategicznych, wówczas opuszczenie 
posterunku przez sędziego będzie ka- 
rane natychmiastową dymisyą. 

Co tu robić? Jechać, czy nie je- 
chać? 

Starszy sędzia wyjechał już przed 
trzema dniami — jak powiedział — 
w sprawach urzędowych. Zostałem 
sam nie miałem się kogo poradzić, 
bo i kancelista gdzieś się ulotnił. 

A skądże ja miałem wiedzieć, czy 
Moskale zbliżają się w celach oku- 
pacyjnych, czy tylko strategicznych. 

Kogo by się poradzić? Jedynym 


DYRDYMAŁKI 


Wiadomo, że żadne miasta na 
świecie nie pałają ku sobie taką 
miłością, jak Wronów i Tyrysów. 
Było tak za czasów podległej Rze- 
czypospolitej, nie jest inaczej w su- 
werennej. Wydzierają sobie te sto- 
lice ex-ekscelencyę (tytuły w suwe- 


-rennej zniesione) delegata. Skutek 


może być fatalny: gdzieś zostanie 
głowa — gdzie... nogi. I nie wiado- 
mo, która część kraju — po tym re- 
zultacie borby — lepiej i suweren- 
niej będzie administrowana. Jeżeli 
trudność okaże się niemała w skon- 
statowaniu różnicy wyników, co jest 
bardzo prawdopodobne, pociecha w 
tem, że się waśń, dla braku powo- 
dów, w tym przynajmniej wypad- 
ku, nie pogłębi: 

Gazety, które wzięły szesnaście 
razy Piotrogród w przeciągu osta- 


tnich dwóch miesięcy, pobiły, roz- . 


biły, dobiły armie hajdamackie w 
przeciągu dwóch tygodni. Był zaw- 
sze guzik — twierdziła nasza prasa 
suwerenną — a teraz jest poprostu 
dziura, czyli nicość. Prasa — jak 
wiadomo — jest najbardziej suwe- 
rennem mocarstwem.  Ugina się 


przed niem wszystko i każdy mu 
wierzy ślepo. Postanowiono więc 
odwołać wojska nasze z frontu i u- 
rządzić uroczystość w Tygrysowie. 
Tymezasem wojska, które zawędro- 
wały już pod Częstochowę, wozimy 
pod... Kołomyję. Znać pana po cho- 
lewach. Na taki dróbny wydatek 
może sobie pozwolić suwerenne pań- 
stwo, posiadające zbytek rubli car- 
skich i dumskich, marek polskich i 
niemieckich, koron niestemplowa- 
nych, węgla, lokomotyw i wagonów, 
a wreszcie... cywilów. Że ich tam ty- 
siące zakatrupiono — to furda. Wi- 
wat nasza swojska suwerenna roz- 
waga! 

— Tygrysów urządza uroczystość, 
a my to pies? — powiedział sobie 
Wronów. Alboż to nie mamy Hal- 
lera? 

I urżnał Wronów raut. na cześć 
Hallera. 

Odbył się we wspaniałej pinako- 
tece narodowej, wzbogaconej świeżo 
nabyciem wspaniałego piernika mo- 
nachijskiego pana Lenza (swojski 
Hals). Są ludzie, którzy, krocząc 
pod murem, stawiają stale nogi w 
miejscach, jakby to powiedzieć? 


wojskowym wyższego stopnia był w 
Bubce posteniirer żandarmeryi. Idę 
do niego i pytam. 

— Ta panie sędzio — odpowia- 
da — nie rób pan z tata waryata, 
a z mamy panoramy. Czy to ja He- 
cendorf, żebym wiedział. 

— Nie gub pan niewinnego czło- 
wieka — błagam go. 

— Ta dobrze, ale czego się pan 
mnie czepiasz? 

I tak rozmawialiśmy przez pół go- 
dziny, ale mnie nic nie powiedział. 

Tymczasem cała Bubka: wyjeż- 
dżała, więc i ja pojechałem i natu- 
ralnie dostałem dymisyę. Ale że mój 
ojciec właśnie umarł, to mi zostawił 
trochę pieniędzy. Wojnę przetrzy- 
małem jako tako, Woziłem herbatę 
i świece z Wiednia do Tarnowa, ale 
tylko w walizce i to się nie opłacało, 
a potem byłem dziennikarzem i pi- 
sałem sprawozdania ze sądu, ale 
byli ze mnie niezadowoleni, bo mi 
prawnicze wykształcenie przeszka- 
dzało, więc jak się już skończyła 
Austrya i okupanci poszli z Króle- 
stwa, przyjechałem do Warszawy i 
zgłosiłem się do ministerswa spra- 


« wiedliwości. Myślałem, że jako ofia- 


ra austryackich rządów i patryota 
zaraz dostanę posadę, powiedzieli mi 
jednak, że oni nie chcą galicyjskich 
sądowników, dla uniknięcia biuro- 
kratyzmu, ale że mogę podanie 


Kto wie, czy nasza suwerenna dy- 
rekcya pinakoteki... 

Odbył się więc wspaniały raut i 
usłyszeliśmy wspaniałą mowę na- 
szego Demostenesa. Tamten, zanim 
doszedł do doskonałości, musiał la- 
tami, nad brzegiem morza, żreć bru- 
kiew, a ten — bodaj to talent wro- 
dzony!... przemawia jak przemawia, 
a nie połknął nigdy najmniejszego 
kamyka i nie spacerował nawet nad 
Rudawą, słusznie — jako winiarz — 
stroniąc od wody. 

Usłyszeliśmy więc: „Generale! 
W tej ostoi artyzmu, judaizmu i 
klerykalizmu, witam cię, generale, 
piastowsko-jagiellońskiem sercem. 
Te stare  piastowsko-jagiellońskie 
mury, które widziały Lea, Jadwigę, 
Bazesa, a także Leopolda Jaworskie- 


go, patrzą teraz na ciebie. I ty, ge-, 


nerale, patrzysz na nie. A my na 
ciebie. Na ciebie, któryś szedł przez 
gorącą Ukrainę, przez wilgotny 
Dniepr, przez zimny Murmań, przez 
morza i inne dzikie, lesiste okolice, 
przez Szampanię, która wyrabia te 
wina, które tak musują, jak mu- 
suje dowcip sprzymierzonej z nami 


| 


Francyi, a które się, na Szczepań- | 
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` ką swadą, z taką dykcyą! 
: Neron! cesarz, zapewne, ale aktor — 
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W LONDYŃSKIEM BIURZE PRASOWEM 


— Aj, aj, tyie wspaniałych pogromów na Ukrainie, a nie warto o nich 


+ napisać, bo to nie w Polsee. 


wnieść, to rozpatrzą, a najlepiej to 
zwrócić się do ministerstwa spraw 


. wewnętrznych, bo tam niema pra- 


wników. Wniosłem tedy-podanie do 
ministerstwa sprawiedliwości i zwró- 


skiej (nie chodźcie do Grossegol) 
sprzymierzają, łączą serdecznie, z 
naszą polską wodą, która prawemu 
Polakowi zaszkodzić nie może* itd. 

Tak oto przemawiał pierwszy mó- 
wca między winiarzami i pierwszy 
winiarz między mówcami. 


Pilnie. słuchał dyrektor Teofil, a ' 


że to człek sprytny, po mowie, zbli- 
żył się do naszego Demostenesa i 
szepnął: rzuć prezydent ten stolec! 
Jzłowiek z taką wytwornością, z ta- 
Polski 
przedewszystkiem. Prezydent — 
niewątpliwie, ale aktor — przede- 
wśzystkiem. Wstąp prezydent do mej 
trupy... Rozprzęga się. Dawać będę 
role amantów: śluby panieńskie, ro- 
mantyczni, Hamlet, trójka hultaj- 
ska, cietrzew, gałgan, letnia krew. 
Trzeba się zastanowić — odpo- 
wiedział prezydent — no, ale part- 
nerka? Skoro się trupa rozprzęga.. 
— Wracam z Waszawy — odzekł 
dyrektor Teofil — zaangażowałem 
różne miody. Partnerka? Lucyna 


- Kotarbińska. 


Zadowolenie ukazało się dyskre- 


* tnie na obliczu prezydenta, które się 


ciłem się do ministerstwa spraw we- 
wnętrznych. 

Tam przyjął mnie jeden młodszy 
referent, co pił herbatę į powiedział, 


‘że dziś niema czasu i kazał przyjść 


jutre, ale jutro mnie także nie przy- 
jał. Dopiero na czwarty dzień wy- 
słuchał mnie i powiedział, że to do 
niego nie należy, ale do pana radcy 
Dadka. 

Poszedłem do radcy Dadka. 

Pan radca przyjął mnie bardzo 
grzecznie. Opowiedziałem mu swoją 
historyę. 
(C. d. n.) 


Ami 


Jeszcze jeden projekt 
Lloyda George’a 


Oddać Niemcom Górny Śląsk, a 
plebiscyt urządzić w Królestwie. 


Obywatelski czyn 

Właściciele kawiarń krakowskich 
rozżaleni do głębi czynionymi im 
zarzutami  paskarstwa, uchwalili 
czynem zademonstrować swe po- 
czucie obywatelskie. W tym celu 
uchwalono na wniosek czcigodnego 
właściciela FEsplanady złożyć dar 
jednorazowy 'na cele państwowe i 
zakupić asygnat pożyczki wojennej 
za koron pięć w gotówce. 


Kochany Szczutku ! 

Idę ulicą i wśród mrowia pstrych 
ogłoszeń czytam: „Sojusz Polski z 
koalicya*. Cóż to za nowy film? Pa- 
trzę na firmę: Illusion. Ach, tak! A 
więc — wszystko w porządku... 


jednak wnet zasępiło. — A cóż na 
to Mikucki? 

— Obrobimy go przez Rollego — 
odrzekł dyrektor Teofil. 

I drapnęli, gdyż zbliżali się z 
dwóch stron Esik (o którym powie- 
dział Sienkiewicz, że jest-to człowiek 
któremu się zdaje, że ma włosy i ta- 
lent) i Mycielski, bez tytułu hrabiow- 
skiego (w suwerennej zniesione), bez 
Żymirskiego, ale z workiem pełnym 
zrewindykowanych dzieł sztuki we 
Wiedniu, grożący palcem Feliksowi 
Jasieńskiemu, upatrzonemu — po- 
dobno — na ambasadora w Tokio. 
(To nie jakiś tam Skrzyński, snob 
1-ej klasy, poseł 2-giej, hrabia 3-ciej 
a znawca sztuki — 4-tej). 

Uwaga panów i pań (co za dekol- 
taże! czyli — jak chce dr. Kurkie- 
wicz w swojskim żargonie — „po- 
czątkowe obnażalstwa*) spoczęła 
wnet jednak na wspaniałej postaci 
„Hetmana-Regimentarza*. Żółte bu- 
ty, zielone szarawary, buraczkowy 
żupan, spięty agrafą chochołowską 
(po Janosiku) i kontusz... japoński. 

Na Hoksaja, Fiksaja, Mangę, 
Bangę i Tangę! Takie prawdziwe 
damskie, japońskie kimono, chry- 


zantemy i bambusy, do kolan ob- 
cięte. Głęboka myśl polityczna: przy- 
mierze polsko-japońskie! Z pewno- 
ścią robota Jasieńskiego (nie kimo- 
no, a przymierze). U boku szabla 
po Rzepięze, a w garści kołpak z 
piórem po... „Władysławie czwar- 
tym“ (to jest nietyle po Władysławie 
czwartym, ile po jednym z kapło- 
nów, które kiedyś spożył taki, czy 
inny, Władysław). 

Rzekomy regimentarz konfedera- 
cyi chochołowskiej (kudy barska!) 
rzucił się ha rzekomego ambasa- 
dora w Tokio, ale ten przezornie dra- 
pnął i znikł w suwerennym tłumie. 
Francuscy goście wzięli ten epizod 
za numer programu. Nikt ich z błę= 
du wyprowadzić nie usiłował. 

Wspaniały raut! Rautujmy, za- 
wiązujmy konfederacye, urządzaj- 
my wiece i pochody, gadajmy — 
przedewszystkiem, a — niewątpli- 
wie — „jakoś“ to będzie. 

„Jakoś? A więc — prawdopodo- 
bnie — głupio. Skoro inaczej być nie 
może, niechaj będzie głupio, cho- 
ciaż-by „suwerennie*, byle, przy- 
najmniej, nie... zbrodniczo. 

y Szczęsny. 
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Raz Grzeš poszedł do Łazienek By pocieszyć duszę biedną 


Co za radość dla panienek! Znalazł sobie taką jedną 


Dał jej kwiatek za mareczkę Byłoby im bardzo słodko 
I rzekł: „chodźmy na ławeczkę”. Gdyby nie ten piernik z ciotką! 
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